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TYGODNIK
ZIEMI S A N O C K I E J

Prenumerata z przesyłką wynosi:

r o c z n i e ....................................... 8 kor.
k w a r ta ln ie  2 „

JVutn«r pojedynczy 20 hal. 
do nabycia w Sanokn — w „Kramie" 
T. S. L., w księgarni K. Pollaka, i w 

trafice Safira.

W ychodzi w każda sobotę wieczorem.
Prenumeratę i og łoszenia  przyjmuje Kasa Zaliczkowa 
w Sanoku (ul. Jagiellońska 1. 55.) i R edakcya w »Kramie*

T. S. L. 
i w *  R E D A G U J E  K O M I T E T .

Listy adresować należy do Redakcyi.

Ceny ogłoszeń:

za wiersz l-szpaltowv — lub jego 
miejsce — drobnym drukiem (peti­
tem) 10 hal,; w rubryce „Nadesłane" 

20 hal. od wiersza.

Rękopisów się nie zwraca.

W aw el — nasz!
Dzień 1 . lipca 1911 roku zapisał 

się niezatartemi zgłoskami na karcie 
porozbiorowych dziejów naszej Oj 
czyzny.

W dniu tym dokonał sie akt spra­
wiedliwości dziejowej — W a w e l  — 
prastara królów polskich siedziba, 
wrócił po latach niewoli do prawych  
właścicieli, stal się napowrót własnoś­
cią Narodu Polskiego.

Odetchnęły prochy Królów i Bo­
haterów gdy usunęła się z wawelskiej 
ziemi, ciążąca mi stopa najezdcy, ja 
śuiejszym głosem zabrzmi stary Z y ­
g m u n t ,  bo dźwięk jego nie będzie 
się mieszał z dźwiękiem niemieckiej 
k o m en d y !

W a w e l  — n a s z !
Ten Wawel, który swym zewnętrz­

nym wyglądem świadczył o naszej 
minionej potędze, który systematycznie  
niszczony i odzierany z purpurowej 
szaty królewskości, nie ugiął karku, 
lecz okiem dumnem i pogardliwem  
spoglądał na lilipuci lud depczący pierś 
olbrzyma, stał się obecnie symbolem  
Z m a r t w y c h w s t a n i a ,  dał świa­
dectwo niezaprzeczonemu faktowi, źe 
nie nadszedł i nie nadejdzie nigdy Fi-  
nis Poloniae!

Bo tak samo jak opadły łańcuchy  
nałożone na bramy Wawelu, opadną 
łańcuchy krępujące Polskę i przyjdzie 
chwila, w której i ona wdzieje na 
barki królewską szatę z purpury.

Dzień, w którym Wawel ocknął 
się do nowego życia, powinien był być  
obchodzonym uroczyście przez naród 
cały, jako wielkie święto narodowe.

Stary Zygmunt powinien był za­
brzmieć w takiej chwili i wielkim, a 
radosnym dźwiękiem głosie całej pol­
skiej ziemi

W aw el — nasz!
Tak sie nie stało, a winne temu te 

czynniki krajowe, które wiedziały o 
dniu ostatecznej ewakuacyi Wawelu, a 
które mimo to nie uznały za stosowne 
podać dnia tego do wiadomości naro­
du. W yzwolenie Wawelu przeszło c i­
chutko, niepostrzeżenie i dopiero post

factum dowiedziała się Polska z tele­
gramów biura korespondencyjnego,źe: 
„Dziś o godz. 9. rano ściągnięte z o ­
stały z Wawelu wszystkie warty woj­
skowe, przyczem wszyscy żołnierze 
opuścili zamek. Z chwilą tą przeszedł 
zamek na własnośó ki‘aju“.

Stało się nie tak, jak się stać było  
powinno, ale przez to, nie zmniejszono 
doniosłości samego faktu.

Data 1 . lipca 1911.  roku wyryła  
się głęboko w sercu każdego Póła > a, 
a wszystkie serca polskie, głoszą rado­
sną wieść

W awel — nasz!

Dr. Starowieyski wybrany, 
czy mianowany posłem?

W edług pojęć konstytucyjnej wol­
ności, zagwarantowanej ustawą sank 
cyonowaną przez Najjaśniejszego Pana 
posłowie tak d’o sejmu, jak i parla­
mentu mają być w y b i e r a n i .

W ybór powinien paść na ludzi, do 
których wyborcy mają zaufanie, źe 
obowiązek poselski spełnią sumiennie 
działając czy to w Sejmie, czy w par­
lamencie przedewszystkiem na korzyść  
swego kraju i narodu.

Aby zaś takiego wyboru można  
dokonać —  powinni wyborcy być wolni 
od wszelkiego przymusu. Nikt na nich 
nie powinien wywierać szkodhwego, 
nieuczciwego wpływu, —  nikt nie po 
winien od nich wyłudzać głosu, czy 
to przez rozpajanie, czy przez prze­
kupstwo, czy przez jaki inny nieuczciwy 
sposób. Tego żąda ustawa z 26. sty­
cznia 1907 r. odnosząca się do ochrony 
wolności wyborów.

W ychodząc z tego zapatrywania 
przypatrzmy się faktom, które dopro­
wadziły Dr. Starowieyskiego dc zosta­
nia posłem, a które stwierdzą, czy to 
poseł wybrany, czy mianowany.

Z chwilą rozwiązania poprzedniego 
parlamentu i rozpisania nowych wybo­
rów Rada Narodowa zamianowała mę­
żów zaufania, którzy powoławszy do 
życia komitet obszerniejszy, ściślejszy 
i delegatów na zjazd okręgowy powin-

niby kierować całą akcyą wyborczą, 
Jakoż początkowo zdawało się, źe tak 
będzie, zwłaszcza, źe wielka częśc ludu 
w okręgu 51. uświadomiona dostate­
cznie dzisiaj co do swych praw i obo­
wiązków zdawała się dawać rękojmie, 
źe potrafi skutecznie dopilnować. byr 
jej nie narzucono niemiłego kandydata 
i nie zrabowano mandatu. Niestety tak 
się nie stało, a złożyły się n a t o i ó ź n e  
przyczyny. I ta k :

W gronie mężów zaufania miano­
wanych przez Radę narodową, nie było 
wTzajemnego zaufania, bo to jest m o­
żliwe tylko w kole ludzi, w którem 
niema szlachciców konserwatywny cli, 
vulgo stańczyków krakowskich. Gdzie 
znajdą się oni, tam będą myśleć jed y­
nie o wyciągnięciu korzyści dla sw o­
jego stronnictwa, które mimo zmiany 
nazwy na „Prawicę narodową“, było  
i jest stronictwem na wskroś kastowem.

W  komitetach tak obszerniejszym, 
jak i ściślejszym nie było wobec li­
cznych kandydatów zgody, a u ludzi 
takich, jak ks. Knap popierający cala  
siłą kandydaturę p. Fidlera, lub ks. 
Wolski popierający hr. Jana Potockiego  
brakło spokojnej, trzeźwej rozwagi, czy  
będzie moźliwem w tak obszernem o- 
kręgu wobec najróżnorodniejszych czyn­
ników jednego z tych kandydatów  
przeprowadzić na posła.

Tę słabą stronę spostrzegli reżyse­
rowie akcyi wyborczej, — a byli nimi 
konserwatywni szlachcice*. — i nie o- 
glądając się na nikogo, mając z góry  
przeznaczonego kandydata na okręg  
51. w osobie Dr. Staro wiejskiego, za­
brali się do roboty i mimo tego, źe 
lud w pierwszem zaraz głosowaniu w 
dniu 19. czerwca oświadczył się nie­
dwuznacznie ■ przeciw niemu oddając 
blisko sześć tysięcy głosów na pp. F i ­
dlera, Pav łowskiego i Szafrana, tę kan­
dydaturę z pomocą władz politycznych  
przeprowadzili.

Na usługi ich poszli w pierwszej 
linii żydzi, nawet syoniści, a spodzie­
wać sio należy, źe uczynili to nie bez­
interesownie i dali przeszło trzy tysiące 
głosów, którymi w tym okręgu rozpo­
rządzają.

Serdeczne polecenie wydał do księ­
ży ordynaryat biskupi w Przemyślu,

KRAM T.S.L
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by popierali kandydaturę p. Starowiey­
skiego, choć narzucona ludowi, wbrewO ' + ’
jego  woli. Yolens, nolens zastosowali 
się do tego polecenia księża całego o- 
kręgu z wyjątkiem chyba ks. Knapa. 
Naw et twardy ludowiec p. Milan z 
Beska zebrał jakąś deputacyę ludu i 
jechał do Przemyśla pycać ks. biskupa, 
czy życzy sobie, aby lud głosował na 
na Dr. Starowieyskiego i otrzymał po 
temu wielką zachętę, jak o tem napi­
sał w „Przyjacielu ludu" Nr. 25.

Reszty dopełnił nakaz z góry, w e­
dług którego posłem polskim z okręgu 
51. miał być wybrany nie kto inny, 
tylko Dr. Starowieyski.

To też nic dziwnego, źe reżysero­
wie akcyi wyborczej, którzy próbowali 
początkowo działać w spó lne  z gronem  
mężów zaufania i komitetami: obszer­
niejszym i ściślejszym, skoro spostrze­
gli, że ten cały aparat nie da się użyć  
za statystów do ich przedstawienia, 
porzucili go zupełnie i poszli własną 
drogą nie troszcząc się o nic. Dziwną  
nam się przedstawia tylko rola prze­
wodniczącego i mężów zaufania i ko- ̂ O *
mitetów ks. kanonika Matwijkiewicza, 
który nie zwołując później żadnych  
posiedzeń dał niejako do zrozumienia, 
źe się z akcyą konserwatywnych reży­
serów zsolidaryzował, czemu nie chcia­
łoby się wierzyć.

Dla zachowania pozorów legalności 
pustarali się reżyserowie konserwatywni
0 głosy mężów zaufar.ia, które znaleźli 
głównie w powiecie lisllim (w innych  
powiatach byliby ich nie znaleźli) i 
przedstawili Radzie narodowej, że na 
zgromadzeniu tychże mężów otrzymał 
Dr Starowieyski najwięcej głosów. Na 
tej podstawie przeforsowali zatwierdze­
nie jego kandydatury przez Radę nar.

Następnie sięgnęli do patryotycz- 
nych uczuć wyborców i krzyknęli: 
„Mandat zagrożony przez Rusinów' —  
ratujcie m andat!“ I lud usłuchał, choć 
pytał się z goryczą, dlaczego ten man­
dat ma ratować na korzyść konserwa­
tysty n i e  swego.

W pogoni za zyskiwaniem głosów  
nie uchwalono kandydatury zastępcy 
dla Dr. Starowieyskiego, ale reżyserzy  
konserwatywni kazali w każdej okolicy  
głosować na takiego zastępcę, który  
wyborcom był najsympatyczniejszym,
1 tak głosowali żydzi na żydów, a w y ­
borcy chrześcijańscy głosowali na prof. 
Pytla (wbrew woli i wiedzy tegoż), na 
ks. Sękowskiego, hr. J. Potockiego, 
sędziego Pawłowskiego, włościanina 
Adamiaka i t. p. —  Metoda dobra, bo 
lud nie zdający sobie dobrze sprawy, 
co to zastępca posła, głosował na Dr. 
Starowieyskiego, byle sympatyczny mu 
zastępca przeszedł.

Jako najskuteczniejszego wreszcie 
argumentu zyskania głosów użyto po­
ufnych konferency- samego kandydata 
Dr. Starowieyskiego z agitatorami, 
zwanymi pospolicie hyenami wybor- 
czemi. Ta akcya okazała się dla Dra 
Starowieyskiego, zdaje się najprzykrzej- 
szą, bo, o ile wiemy, w przeddzień 
ostatniego wTyboru dała mu się tak we 
znaki, źe chyłkiem z Sanoka uciekać 
musiał, zaniechawszy dokończenia kon- 
ferencyi z czekającymi jeszcze na swą 
kolej agitatorami.

Ostatecznie rezultat zabiegów kon­
serwatywnych okazał się dla nich ko­
rzystnym, bo Dr. Starowieyski otrzy­

mał 10.911 głosów i może s.e cieszyć, 
źe wyszedł z większości, podczas gdy  
kandydat ruski p. Kuryłowicz otrzymał 
8 743 głosów i wyszedł z mniejszości.

T u wszakże zaznaczyć musimy — 
choć rzecz to dla nas przykra, że po­
seł ruski Kuryłowicz wyszedł prawdzi­
wi? z woli ludu ruskiego, który nie dał 
sobie nikogo narzucić, podczas gdy o 
pośle polskim, D i . Starowieyskim, mia­
nowanym i narzuconym z góry, tego 
powiedzieć nie można.

To też lud polski, któremu mandat 
wydarli najtwardsi w naszem społe-  
czeiistwie wstecznicy t. j. stańczycy 
krakowscy, powinien z odbytego w y ­
boru taką naukę wyciągnąć na przy­
szłość:

1. Przystępując do wyborów, czy 
to sejmowych, czy parlamentarnych, 
pójść za radą ludzi szczerze ludowi | 
oddanych i pracujących dla jego dobra 
—  a rtn dawać posłuchu i nie pozwo­
lić się kierować ludziom mającym je ­
dynie własne, egoistyczne cele na oku.

2. Postawić zgodnie jednego kan­
dydata, mającego w całym okręgu 
szanse i pójść za nim jak jeden mąż.

Oto jedyny sposób utrzymani ii 
mandatu w ręku ludu.

Nowy parlament.

Nowa Ra d a  pańs twa  zwołana na 17. 
b. m. u j ednych  nasuwa myśli pełne  dobrych  
nadziei ,  u innych wywołuje pesymistyczne 
domysły i powątpiewania.  Ci ostatni  są zda ­
nia,  że s t ronnic twa poli tyczne,  jak n. p. nie­
mieckie st ronnic two chrześc i j ańsko-społeczne 
poniósłszy przy wyborach znaczną klęskę,  
zechce dążyć do j ak  naj rychlejszego rozwią­
zan ia  nowej Izby, aby przy ponownych wy­
borach  powetować poniesione s t raty.  Stąd 
też poprzedn i  gabinet  B iene r tha  p rzeczuwa­
jąc,  co się święci, pod a ł  się do dymisyi,  i 
zdaniem owych wyżej wymienionych pesy­
mistów pol i tycznych „d e r  ewige Ablóse r“ 
br.  Gau t sch  z nowym gab inetem daiernnie 
będą  Się s t a ra ć  o zmianę usposobień.a s t r o n ­
nictw i o zapewnienie większości rządowi .

Do nowego najwięcej  nas  obchodzącego  
Koła  polskiego ( sk ładać się ono będzie z 73 
posłów),  wstępuje obecnie wiele sił nowych,  
bo aż 35 posłów, którzy po raz  pierwszy 
występują iia a r en ę  życia pol i tycznego,  a  są 
wśród mch ludzie niepospoli tej  intehgencyi  
i wielkich zdolności ,  pamiętać je d n ak  należy,  
żo wszelk.e zalety indywidua lne na nic się 
zdadzą ,  jeżel i  im zabraknie  umieję tnego kie­
rownictwa,  sol idarności  i karnego zespołu 
To teź oczy ca łego kraju zwraca ją  się dziś 
n a  tych nowych luminarzy i przedstawic ie l i  
l udu  i wszyscy z za pa r tym  oddecuem śledzić 
będą,  czy nowi posłowie nie zawiodą p o ło ­
żonych w nich nadziei .

Z dawnej  gwardyi  pa r l a men ta rn e j  wcho­
dzą do Koła  poważni i doświadczeni  posło­
wie tacy,  j a k ;  Abrahamowicz .  dr, Biliński,  
Czaykowski ,  dr .  German,  dr.  Głąbiński ,  Ko ­
złowski,  Stapiuski .  S t ronnic two  konse rwa­
tywne zostanie znacz,i ia wzmocnione,  posia­
dać będzie b, wiem 21 posłów, podczas  gay 
w ubiegłym okresie p a r l a me nt a rn ym  było 
ich tylko 8. Demokrac i  wejdą wzmocmani  o 
1 ma nda t ,  zaio narodowi demokrac i ,  którzy 
poprzednio rozporządzal i  21 głosami,  s t r a ­
ciwszy obecnie 12 mandatów,  ze jdą  z k ie ru ­
j ą cego  s tanowiska  do roi.  podrzędne j  gdyż 
utworzy się obecn ie  nowa większość w 
Kole,  w sk ład  której  wejdą konserwatyści ,  
ludowcy i demokraci .

Co do Rusinów można  przewidzieć,  że 
Ukra ińcy odniósłszy zwycięstwo nad Moska-  
lofilami zmod eru ją  się nieco i będą  p r o w a­
dzić u in ia rkowańszą pol i tykę niż p rzed tem,  
Moskalofile zaś, k tórych  wybrano tylko dwóch 
na  26 ruskich posłów t. j .  panów Kuryłowi-  
cza i Markowa,  aby nie s t anąć  na gruncie

odosobnionym,  po łączą się z ag ra ry us z am i  
czeskimi i za jmować będą wzg lę dem  P o l a ­
ków stanowisko przychylne i ugodowe.

Rozst rzyga jącą kwestyą w nowej Izbie 
będ/.ie s tosunek s tronnictw,  gdyż od tego 
zależeć będzie sk ład prezydyum,  u tworzen ie  
większości i rozwinięcie p rog ramu r z ą d o ­
wego.

f i B O I I E A .

Do naszych Prenumeratorów. Z p r z y ­
k rością przychodzi  nam publicznie oświad­
czyć, że wszystkie nasze zabiegi,  j a k :  p rz y ­
pomnienia  od Adnnnist r acyi ,  do łączanie  
przekazów i nalepianie k a r t ek  czerwonych 
w celu osiągnięcia od na sz jc h  P re n u m er a t o ­
rów zaległych kwot za p ren u me ra t ę  s ta ły 
się bezowocne.

Obecnie zwracamy się do nich po raz 
os ta tni  z p rzypomnien iem o wyrównanie tych 
zaległości-  i s tanowczo oświadczamy,  mimo 
iż niektórzy obraż a ją  się o to, że się im 
Tygodnika  nie posyła,  że tym Szan.  P r e n u ­
me ra to ro m,  którzy zaiegują z p ren u m era tą  
od 1. czerwca, — więcej T ygodnika p rze sy ła ć  
nie będziem y.

Kram T. S. L. cieszący się w ielce sym- 
pa tycznem uznaniem i znaczną  ł r ekweucyą  
naszej  publiczności ,  przeniesiony został  do 
nowego lokalu w , Ra inerówce , róg  ulic 3. 
Maja i Kościuszki,  tuż obok hand lu  p. 
Stefańskiego.

Zwracamy uwagę naszych Czytelników, 
że w K r a m i e  z n a j d u j e  s i ę  r ó w n o c z e ­
ś n i e  f i l i a  n a s z e j  R e d  a k c y i  i że t a m  
uiszczać można p ren um era tę  za Tygodn ik  
tudzież kupować pojedyncze numera  naszego 
pisina. Wszelkie też miejscowe listy do 
Re dak c j i  Tygodnika  prosimy odsyłać do 
K ramu.

W iadomości dyecezaine. Zainimowam:
ks. Jakób Skowron, proboszcz w Lubatowej,  
poddziekan im rymanowsk im;  ks. F ranciszek  
Strzępek, ekspozyt  w Głębokiem,  ekspuzytem 
w Tfześniowie;  ks. J a n  Szurek, wikary w
Dydni,  ek sp o z j t em  w Głębokiem.

Cllleb dla swoich. Świeżo mamy w
pannęc i  zachowanie się syonistów wobec
społeczeństwa polskiego przy os ta tn ich
wyborach,  zachowanie się takie,  k tóre wy­
wołało żywiołowy odruch w naszem suołe-  
czeństwie i k tó re p rzekonało  nawet n a j b a r ­
dziej ugodowo usposobionych,  że obowiązkiem 
naszym je s t  zwalczać syonistów, jako naszych 
wroguw. Inaczej  zapa t ru je  się na tę sprawę 
tylko piezydyurn sanockiego sądu  obwodo­
wego, kiedy bowiem miało do obsa dze n ia  
posadę mundai i ta ,  nada ło  _,ą syoniście,  j e d n e ­
mu z najzagorzalszych  agi tatorów Goldberga ,  
p. Atlasowi synowi tute jszego lekarza ,  a b ra t u  
adwoka ta .

A zgłaszało się o tę posadę kilku P o ­
laków, akademików,  którzy mieli tein większe 
prawo do o trzymania  posady,  że p rzymie ra ją  
głodem,  podczas gdy p. Atlas  ma w dom u 
ojca dos ta tn ie  ut r zymanie .

Czyż tu  sumienie polskie me mia ło nic 
do powiedzenia?

W miesiącu czerwcu 1911 roku w k ła ­
dek  oszczędności  złożyło w Kasie oszczę­
dności  król .  wol. mias ta  Sanoka  169 s t ron  
K. 98.U23’£3 —  ode br a ł o  185 s t ron  K. 
98.848'76 Dopisane i w yp ła c an e  odse tk i  
wk ładek oszczęd.  za I. półrocze 1911 r. 
wynoszą K. 75 683'46.  S tan  wkładek oszczę ­
dności  z dniem 30. czerwca 1911. wynosi  

K. 3,551.738-54.

Egzamin dojrzałości. P p Iren a  P isa r-  
czuk, F ranciszka  S zw a jlik  i  Józefa  Jarottsna  b 
uczeuice tu te jszego l iceum żońsmego zda ły 
egzamin dojrzałości  w c. k. Semi ra ryuru  
naucz,  żeńsk w Przemyślu

Sanockie , .S2y lo y “ są sławne.  Je d en  
z nich w przecznicy od ul. 3. Maja,  na p r z e ­
ciw „Torgowego D o m u -' bizmi:  Gotowe ubra­
n ia  i  W yszynk w ma. Sch.  Taubenfeld.  
Zwracamy przytem uwagę policyi, że t a k  na  
sklepie tym i j a k  na  sasiednej  la tarni  wiszą 
owe , ,gotowe uoran ia"  zszyte z 2 łokci  p łó tna  
podej rzane j  czystości  i ob ra ż a j ą  w wysokim 
stopniu es tetyczne uczucia in te l igentnych 
przechodniów.
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Wiadomości osobiste. Rządowo u po ­
ważniony geomet ra  cywilny w Sanoku  p. Stefan  
R a y f  z łożył  p rzep i saną  przysięgą.

KlUD tenisowy. Nowo utworzony a k a ­
demick i  , ,Klub Teni sowy" u rządza  dwa
kor ty tenisowe,  j ako też  . .ogródek Kras ińsk ie­
go"  dla swych Członków i ich rodzin
w miejscu obecnie zaniedbane j  kotl inki  za 
kręgie lnią „Sokoła" .  .Miły t en zaką tek  będzie 
u t r zymany i urządzony po europe jsku wy­
łącznie s t a ran iem Towarzystwa i będzie 
stanowić miejsce rozrywki towarzyskiej  na
świeżem powietrzu.  Wszelkie  dochody,  o b r a ­
c a n e  tylko n a  urządzenie dgrdflu i boisk, 
d a j ą  gwarancyę  rozwoju Towarzystwa,  a
s tosunkowo wysokie wpisowe (10 kor,).  niez­
będne z powodu znacznych początkowych 
kosztów założenia ogrodu,  mc powinno niko­
go zniechęcać do wpisania się w poczet  
członków.  Zgłoszenia przyjmuje Zarząd,  
w sk ła d  którego wchodzą p. p. Nawarski ,
Nowak,  Jeżowski ,  Dr.  Kotar ski  i Dr. Ehrenpre i s .  j

i
Do Rady narodowej! w  ki lkakrotnych

od ezw ac h  swych do wyborców oświadczała 
Rad a  narodowa,  że należy uważać za n a ­
szego wroga i zd ra dza jącego  sprawę k r a ju  
naszego  tego, kto przy wyborach  zwalcza 
kandyda tów przez Rad ę  narodową  za twie r ­
dzonych,  a popiera innych.  J a k  się niestety 
przy wyborach  okaz do,  było wielu Polaków,  
k tórzy zwalczal i  kandyda tów przez Radę  n a ­
rodową zatwierdzonych,  a do tych należy 
t akże  Dr.  B o b r z y ń s k i .

O tem , o tych członkowie Rady n a r o d o­
wej powinni  dobrze  pamię tać  i zachować się 
wobec nich tak,  j ak należy się zachować 
wobec zd radza jący ch  sprawę k ia ju.  Cz łon ­
kowie Rady narodowej  mech  okażą,  że o d ­
powiada ją  s tanowisku,  na k tórem się zna j ­
du ją .

„Wiek Nowy“ j e s t  is tnym marno t rawc ą  
i zd rad za  wszelki b r ak  anibicyi względem 
naszego „Tygodnika" .  Tak s t r aszn ie  r zucał  
się jeszcze niedawno na „Tygodnik Ziemi 
Sanok ie j " ,  nazywał  go „p rzybudówką"  en- 
decyi etc. ,  a tymczasem os ta tn ia  korespon­
d e n c j a  z S m o k a  w nrze z dnia 5. Iipca 
umieszczona  w „Wie ku"  jest  najbezczelniej  
robiona według  kronik .Tyg od n ik a  Zienn 
Sanock iej " ,  nieraz nawet  bi ta  temi samemi 
słowami.

F e !  wstydź śię Pan,  Pan ie  „W ie ku  No ­
wy"! Czy to nie szkoda wyrzucać tyle grosza 
na  kosztownego koresponden ta  z Sanoka,  czy 
nie lepiejby kupić sobie ki lka numerów „Ty­
godnika Ziemi Sanockiej"  i w Redakcyi  przy 
zielonym stol iku fab rykować  owe „oryg ina l ­
ne"  sanockie k o r es po nd e nc je !

M iłosierny i niemiłosierny uczynek.
Wiadomem jes t ,  że p rzezacne  Panie  miesz­
ka jące  w Sanoku,  a nawet  poza Sanokiem 
sk ła da j ą  datki  Towarzystwa św. Wincentego 
a  Paulo ce l tm  wsparcia najuboższych rodzin,  
a  opt\ ,cz tego zas i lają to Towarzystwo 
u rządza ne  loterye fantowe,  ofiary cm ent a rn e  
i t. d. Wiad ome m również je st ,  że Panie 
wydziałowe pobierają z tego funduszu  pewne 
kwoty celem d o rę i zen .a  ubogim rodzinom 
uchwalonych datków częściowo w gotówce,  
a  częściowo wiktuałami ,  za k tóre w sklepach 
go tówką wypłacają.  Niek tóre  z tych pań  
ka ż ą  ubogim pobie rać  wiktuały w sklepach 
naszych se rdecznych  s t a rozakonnych,  a to 
u Wi lka i j e szcze innych żydków i wyp łaca­
j ą  za nie gotówką p o br an ą  dla ubogich,  
pomijając sklepy chrześci jańskie.

Możeby p rzezacny Ks. kanonik  jako 
p rezes  tegoż zacnego S towarzyszenia raczył  
zwrócić tym paniom uwagę,  że żydkowie 
wcale nie zbankru tu ją ,  chociaż przez Sto 
warzyszenie sw. Wincentego a  Paulo popie­
rani  nie będą,  a  sklepy Kółka  rolniczego za 
te same pieniądze t a k ą  samą, i lość i n i eza ­
wodnie lepszych wiktuałów ubogim do s ta r ­
czyć będą  u ogły.

Kursa zawodowe dla kraw ców. Ins ty­
tu t  technologiczny Izby handlowej  i p rze my­
słowej  zamierza  u rządz ić  około 15. Iipca 
zawodowy kurs k rawiectwa męskiegu we 
Lwowie,  k u r s  ten po trwa  około 6 tygodni.  
Kandydac i  chcący b rać  udzia ł  w tym kursie,  ze­
chcą  się zgłosii po informacye do przewo­
dn iczącego sekcyi zawodowej  dla krawców 
p. Leona  Olpińskiego,  k tóry wszelkich wy­
ja śn ie ń  udzieli .

Dar narodowy w postaci  zagrody dla 
poety ludowego.  S ławnem w Polsce s ta ło

się nazwisko włościanina-poety F e r d y n a n d a  
K u r a s i a .  Poezye jego,  ukazujące  się od 
l a t  20- tu w p ismach ludowych (wydane rów­
nież w osobnych zb iorkach zatyt. :  „Z pod 
ch ło psL e j  s t rzechy" ,  „W ią za nk a  z chłopskiej  
n.wy “i „Ta ta rzy  w Sandomie rzu" ) ,  budzą wśród 
rzeszy ludowej  duch a  narodowego  i wielkie 
sz lachetne uczucia.

Wzniosłe te utwory wychodzą z pod  
piorą poety,  który żyje w naj trudniejszych 
warun kac h  życiowych —  u trzymuje się bo­
wiem wraz z l iczną rodziną  z ciężkiego z a ­
robku dziennego.  W tak ich  w aru nka ch  wy­
rósł  na najmiększego obecnie poetę ludo­
wego.

Dziś obowiązkiem społeczeństwa pol­
skiego s ta ło  się uczcić P\ Kurasia  odpowie ­
dnim da re m za dotychczasową p racę  p i sa r ­
ską i tem samem przez polepszenie jogo 
waruuków życiowych uła twić mu j ą  na 
przyszłość,  na korzyść młodego piśmien­
nictwa ludowego i na chwałę ludu-na rodu .

Z mieyatywy szerokich koł wluściaństwa 
pov i atu t a rnobrzesk iego  zawiąza ł  s.ę — j ak 
wiadomo — w . a r no b rz eg u ,  poa p ro tek to ra  
tein Stan is ława hr. Tarnowskiego,  p rezesa  
Akademii  Umiejętności ,  Komite t  obywatelski ,  
k tó remu poruczono zajęcie się zebraniem 
funduszów na d a r  narodowy w postaci  za ­
grody włościańskiej  dla bezdomnego  poety

Po dłuższych s t a ra n ia ch  zakupi ł  Ko mi­
t e t  obecnie g r u n t  pod przyszłą zagrodę i 
i złożył  na nim tar ty . r .ateryał  budowlany,  
uzyskany dzięki ofiarności jednostki .  Pozo­
sta je  obecnie zakupić  r esz tę  mater .yału b u ­
dowlanego i  przeprowadz ić budowę zagrody,  
co pociągnie za sobą wydatek około 4.000 
koron.

Komi te t  zwraca się z gorącą  p rośbą do 
całego społeczeństwa polskiego,  aby drogą 
sk ładek  dobrowolnych,  a powszechnych do 
pomogło do urzeczywis tnienia myśli tej  i 
postanowienia,  ktoie ,  j a k  o t em z do tyc h­
czasowych objawów wnioskować należy,  spo t ­
kało  się z ogó ln tm uznaniem i se rdeczną ży­
czliwością całego narodu.

Składki ,  choćby naj skromniej sze ,  przyj ­
muje  ska rbn ik  Komitetu,  Ludwik h u r y ł ł o  w 
Dzikowie p. Tarnobrzeg .  W sek ie ta ryac ie  
Komite tu  nabywać można zbiorki  poezyi F.  
Kuras ia ,  o raz  pocztówki,  wydane pa k ła d e m  
Komitetu.  Listy składkowe wydaje,  zamó ­
wienia oraz wszystkie pisma przy jmuje  s e ­
kretni  z Komite tu ,  Zygmunt  Kolas iński  w 
Tarnobrzegu  (Gahcya).

Niezawiniona nędza. Prz ed  tygodniem 
zmar ł  w Sanoku po długich cierpieniach 
Jó ze f  Budyń,  maszyni s t a w ł aźtn żydowskiej  
w ostatniej  nędzy, tak,  że nie było go za 
co pochować,  zostawiając no sobie żonę i 
ki lkoro ma ło le tn ich dzieci.  Pozos ta ła  po nim 
wdowa złożona j e s t  od kilku miesięcy ci ężką 
i n ieuleczalną chorobą  tak, że n ie t j lko  za ­
p racować  na kawałek chleba,  ale w s tr asznych 
cierpieniach ruszyó  się z łoża boleści nie 
może i naj s t r aszniej sza  nędza szczerząc zęby 
ze wszystkich zakątków biednej izdebki  grozi 
niechybną śmiercią g łodową pozos ta łym ma­
łym sieroiom.  Zwracamy się do l i tościwych 
serc społeczności  sanockiej  z p rośbą,  aby z 
tej wzjątkowej,  a niezawinionej  nędzy r a ­
tować zechcia ło  b iedną rodzinę od wielkiego 
nieszczęścia i głodowej śmierci.  Najmniej sze 
bodaj  datki  i ofiary na  te b iedne nieszczę­
śliwe sieroty prosimy składttć i aapisywać w 
filii naszej Redakcyi  w Kramie T. S. L.  —  
skąd  biednej rodzinie doręczone zostaną.

Znaczne podrożenie tytoniu, które 
nas tąp i ło  od 1. h n c ą  h. r. poruszy ło  żywo 
„pa lących",  którzy  słusznie,  zwłaszcza z klas 
uboższych upa t r u j ą  w tym wybujałym fiska­
l izmie p rawdziwą klęskę,  godzącą w nade r  
dotkliwy sposób w kieszenie konsumentów 
tytoniu.  Mimowoli  nasuwa s.ę py t an ie :  gdzie 
koniec tego wyzysku szruby poda tkowej?

Wobec tak niezwykle wyszrubowanych 
cen tytoniu tysiące osób zapisują się w sze­
regi ant i -mkotyn is tów i wyrzeka się palenia 
na  cale życie, j ak  złego ducha,  Czy na tem 
rząd lepiej wyjdzie, z o ba cz y m y!

Według obliczenia ludności dokonan e­
go w dniu 31. g rudn ia  1910. l iczą miasta 
Drohobycz,  Nowy Sącz,  Podgórze,  Rzeszów 
i Samb or  więcej niż po 20 000,  a  mias ta Jasło.  
Oświęcim, Rawa ruska,  S a n o k ,  Sokal,  T u r ­
ka, Tyśmienica i Zbaraż ,  jakoteż  gminy 
wiejskie Ja wo rzn o  i Tustanowice więcej niż 
po 10.000 mieszkańców.

Wrobec tego wyniku obliczenia ludnośc i  
zaprowadza  śie w myśl  ustawy z 16. cze rwca  
1877. Dz. u. p. Nr .  60. i dodanej  do t e j  
ustawy taryfy począwszy od 1. Iipca 1911.  
pobór  po da tku  konsumcyjnego w mias tach  
Drohobyczu ,  Nowym Sączu,  Podgórzu,  R z e­
szowie i Samborze  według I, a w mia s tach  
Jaś le ,  Oświęcimie,  Rawie Ruskiej .  S a n o k u  
Sokalu,  Turce  Tyśmienicy i Zbarażu ,  tudz ież  
w gminach wiejskich Jaworznie  i Tu s tano-  
wmach w e d ł u g  U  k l a s y  t a r y f y .

Odpowiedzialny re d ak to r:

L U D W I K  G L A T M A N .

N A D E S Ł A N E .
A rtyku ły  umieszczone w tej mbryce nie pochodzą odi 

Redakcyi,

Dr. Jan Walewski:
a d w o k a t  k r a j o w y

w S a n o k u

przeniu&ł sw ą kancelarye do kam ienicy  
i owarz. kredyl. „Beskid2' na rogu ulicy 
Kościuszki i ul. Mickiewicza, naprzeciw  

karczmy „B lachów ki". l - i o

Sprowadzić można przez każdą Księgarnię 
nagrodzone, w  46 w ydaniach drukowane 

dziełko radej7 lekarskiego Dr. Mullera„ O zniszczonym, systemie nerwowym 
i płciowym 11.

Walna przesyłka w kopercie za 1 kor. 20 h. 
w m arkach pocztowych.

G urt fRSber Brunświk (Braunschweig).

Lcz. E:

Edykt licytacyjny.
Dnia 24, Iipca IDU. o goaz. 10. przed 

po łudn iem odbędz ie  się w sądzie niżej wy­
mien ionym w biurze Nr .  33. r el ioytacya  
1) realn.  obj.  wbl. 241. gm. Posad a  olchowsku 

ii .i n 495.  ,, ,, ,,
3) ,, ,, „   ̂ 464.  „ „ ,,

N ieruchomości  powyższe wystawione na  
l icytacyę są ocenione,  a  to ad 1) na  2028
kor., ad 2) na 178 kor., ad 3) na 305 kor.

Najniższa cena rel icytacyjna wynosi a d  
1) IÓI4 kor. ,  ad 2)  8 9  kor . ,  ad 3) IE2 k o r .  bO h„ poniżej  tej ceny sp rzedaż n.e p rzyj­
dzie do skutku.

Warunk i  l icytacyjne i odnoszące s.ę d o  
tej n ie ruchomośc i  dokumentu  może każdy
mający chęć kupienia,  prze jrzeć  podczas  go­
dzin urzędowych w sądzie niżej  wymienio­
nym, w biurze  Nr.  34,
C. k. Sąd powiatowy w Sanoku.  Oddział  IV .  

dnia 5. czerwca 1911.
1 - 2

Lcz. E: “ /a-

Edykt licytacyjny.
Dnia 24. Iipca I9il. o godzinie ii przed 

południem odbędz ie  się w sądzie niżej  
wymienionym w biurze Nr.  33. l i cy ta c ja  r e ­
alności  ob ję tych whl. 447 i 536. ks. gr.  gm.  
Tyrawa wołoska.

Nie ruchumośc i  wystawione na l i c r t acyę  
są ocenione a to ad L na 28 kor. 70 hal., 
a ad II. na 250 kor. 18 h.

Najniższa  cena wynosi ad 1. 19 K. 14 h.r 
ad I I  166 K. 80 h., poniżej tej ceny sp rz e ­
daż nie przyjdzie do sku tku .

Warunk i  l icytacyjne i odnoszące się do  
tych n ie ruchomości  dokuinenta,  może każdy,  
mający chęć kupienia prze jrzeć  podczas g o ­
dzin urzędowych w Sądzie niżej wymienia­
nym w biurze Nr .  34.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sanok,  dnia 29. m a j a  1911.

1 - 2
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^ " 'i**  U A I  O  Reumatyczne, podagryczne, ból głowy, zębów? Nabawiliście się czego przez przeciąg, przeziębienie? Spróbujcie 
U U 1 C  ł  jednak  uśmierzającego bóle gojącego, wzmacniającego lluidu Fel.era z m arką „Elsafiuid“. J e s t  on rzeczywiśc ie 

dobry! To nie je s t  reklama! P róbny  tuzin 5 kor. franco. W ytw órcą  je s t  tylko aptekarz E. V. Feller w Stubicy. E lsaplatz Nr. 260. Kroacya,

Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo koncesyonowane

B I U R O  P O D R Ó Ż Y
(dawniej Jadwiga Kieszkow ska)

J Ł Y f t M t l f l W T  K K E S Z K O W S K K
zastępca „Linii Hamburg-Ameryka11 dla Galjcyi Zachodniej 

— = =  S A N O K  — -
naprzeciwko Stacyi kolejowej.

Sprzedaż kart okrętowych do Ameryki oraz biletów kolejowych 
do Hamburga, jakoteź do wszystkich miejscowości w Ameryce.

Z powodu kończącego się sezonu letniego

s p r z e d a j ę  k a ż d j j  a r t y k u ł  l e t n i

W  o 2 0 ° /o  t a n i e j  * ^1
i proszę P. T. Publiczność o liczne odw iedziny

LEON HASENLAUF
3 - 3

dom towarów blawatnych
w  s a n o k u .

„66  ‘ 

najnowsza 
i najznakomitsza 

maszyna 
do szycia.

M A S Z Y N A  do SZY C IA  do nabycia 

tylko w naszych składach

SINGER Co Tow. Akc. 
m a s z y n  do s z y c i a .

S a n o k ,  ul. Ja g ie llo ń sk a  49— 50.
W s z ę d z i e  filie.

W

i

9
Stały teatr elektryczny w Sanoku. |

Program na 8. i 9. b.m.:
1. Magnes (doświadczenie naukowe),
2. P rzygody oficera indyjskiego (dramat),
3. F abrykacya sztucznych kwiatów (z n a ­

tury kolorowane),
4. Panie w m ęskich kostyum aeh (konicz.),
5. Miłość dzielnego rycerza (wielki dram.),
6. Narzeczony w opałach (komiczne),
7. Niewierna żona Morica (bardzo wesołe),
8. Wesele (humoreska).__________________

f t  CENY W S T Ę P U : Miejsca I. 1 K., miejsca M 
II. 80 li., III. 60 h., dla P. P. Studentów, »j| 

'w  Wojska i dzieci niżej 10 lat na III. miejsca 23 
S  zam iast 8 0 . hal tytko 3 0 . hal.
«  Dla młodzieży ceny miejsc na popołudnio- 
JK we przedstawienie zniżone. r%

Firma eksportowa
Antoniego Wolińskiego

w S a n o k u
zakupuje w każdym czasie trzodę 
tuczną po cenach bieżących wedle 
cen targów  wiedeńskich i praskich.

Trzodę zaopatrzoną w paszport 
wystawiony stosownie do przepisów 
weterynaryjnych, należy dostaw.ć 
na miejsce powyższej firmy (naprze 
ciw dworca kolejowego), gdzie do­
stawca za swój tow ar stosownie do 
jakości towaru wedle wagi i rze­
czonych cen, otrzyma natychmiast 
zapłatę.

Okoliczni włościimie i mieszczanie mając 
możność każdego czasu dostarczyć i pozbyć 
swój towar i n ;e będąc narażeni na  wyzysk ze 
s trony pośredników, grasujących po wszystkich 
targach, przekonają się, że sprzedaż towaru po­
wyższej firmy je s t  dla nich najkorzystniejszą, 
że zaoszczędzi im wystawania  całymi uniami na 
targach i marnowania czasu i pieniędzy, które 
się nieraz na  ta rgu  niepotrzebnie wydajo.

Folwark 100-morgowy
Grabówka dolna

poczta GraDownica, stacya kolei Sanok

zaraz do wydzierżawienia, lub częściowo 
do sprzedania.

W iadom ość w miejscu.
2 - 3

T T71 306/qL. cz. E: -gg-/9-

Edykt licytacyjny.
Dnia 20. lipca 1911. o godz. 10. przed 

południem w Sądzie obwodowym w Sanoku  
w sali Nr.  3. odbędz ie  się l icyiacya ma ję t no­
ści Hoszów i Hoszowczyk,  objętych wykaza­
mi hipotecznymi 92 i 218. księgi g run towej  
d la  większych posiadłości  tute jszego Sądu,  
wi az z przynależnościami,  składa jącemi  się 
z budynków i inwen tarza  gospodarczego.  
Majętności  te sp rzed ane  będą  bez praw 
naftowych,  k tóre nie są przedmiotem tej licy- 
tacyi,  a prze to  n ienaruszone zostają.

Nieruchomości  te wystawione na l icy­
t a c j ę  są ocenione razem na 208.139 K. 49 h., 
wczem przynależności  na 29.464 kor

Najniższa cena wynosi 138.759 K. 66 h. 
poniżej tej ceny sp rzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki  l icytacyjne i odnoszące  się do 
tej nieruchomości  dokunienta  (wyciąg t a b u ­
larny,  wyciąg ka tas t ra lny,  protoko ły  ocenie­
nia i t. d.) może każdy,  mający chęć kupienia,  
prze jrzeć  podczas godzin u rzędowych w sądzie 
niżej wymienionym w biurze Nr.  11.

C. k. Sąd  obwodowy. Oddzia ł  IV.
Sanok,  dnia 14. czerwca 1911. 2—2

Lcz. E :  -  '(-/lO

E d y k t licytacjny.
Dnia 21. lipca 1911. o godz. II. przed 

południem odbędz ie  się w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr.  33 l icytacya r e a l ­
ności whl. 678 ks. gr. gm. m. Sanok.

Nieruchomość  ta  wystawiona na licytacyę 
j e s t  ocenioną na 1257 kor. 40 hal.

Najniższa cena wynosi 628 kor. 70 hal. 
poniżej  tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warun k i  l icytacyjne,  i odnoszące  się 
do tej nieruchomości  dokunienta  może każdy 
mający chęć kupienia p rze jrzeć  podczas  
godzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr.  33.

C. k. Sąd  powiatowy w Sanoku
Oddział  IV. dnia 27. ma ja  1911.
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Lcz. E. 97.744/10.
16

E dykt licytacyjny.
Dnia 14. lipca 1911. o godz. 10. przed­

południem odbędz ie  się w sądzie n.żej wy­
mienionym,  w b iu rze  33. l i cy ta c ja :
1) r ealności  objętej  whl. 14. I ,
2) 108 i ks‘ 8 111*
3) ” ” ” 197 . )  kat .  Li szna.

Nieruchomości  te wystawione na l icyta-
cyę są  oeenione,  a to:

1) r ealność obj. whl. 14. na  kwotę 
10.871 K. 24 h., przynależności  tej realności  
na 35 K.J 2) r ealność obj. whl. 108. na  
kwotę 10.849 K. 50 h., przynależności  tej 
r ea lności  na  62 'K. ;  3) r ea lność  obj. whl. 
197 na kwotę 6.387 K. 60 h„ pr zyn a­
leżność tej rea lności  na  33 K.

Najniższa cena wynosi,  co do realności  
ad  1) z przyn. kwotę 7274 K., ad 2) z 
przyn.  kwotę 7275 K., ad 3) z prayn.  kwotę 
4.259 K. poniżej tej ceny sprzedaż  nie p rzy j ­
dzie do skutku.

W a r u n k i  l icytacyjne,  i odnoszące  się do 
tej n ie ruchomości  doku me nta  może każdy,  
ma jący chęć kupienia prze jrzeć  podczas  go­
dzin urzęd owych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr.  3 3 . .

C. k. Sąd  powiatowy w Sanoku  
Oddział  IV. dn ia  20. ma ja  1911.

2 - 2

W y d a w c a :  Spó łka  Wydawnicza. Druk iem K aro la  Pol iaka w Sanoku.


